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R o zs trzy g n ię c ie  ko n ku rsu  ^

Rzemieślnika Pomorskiego“
Przyznanie|trzech nagród po 1.000 zł

Celem nawiązania ściślejszej współ­
pracy z naszymi Czytelnikami, ogłosi 
liśrny w nr. 21 „Rzemieślnika Pomors­
kiego" ub. roku konkurs na artykuł o 
życiu rzemieślniczym.' Konkurs ten o- 
bejmował zarówno artykuły fachowe, 
poświęcone doświadczeniu zawodowe­
mu jak również opowiadania, wspom­
nienia osobiste itp. Na nagrody za naj­
lepsze prace wydawnictwo „Rzemieślni­
ka Pomorskiego przeznaczyło sumę 3 
tys. złotych.

Zainteresowanie konkursem wśród 
naszych Czytelników było dość znaczne, 
nie tak jednaki wielkie, jakiego należało­
by się spodziewać. Ogółem wpłynęło 8 
prac konkursowych, z których pięć za­
mieszczono na łamach „Rzemieślnika 
Pomorskiego".

Na zebraniu komitetu redakcyjnego 
w dniu 18 marca br, nastąpiło roztrzy- 
gnięcie konkursu.

Komitet redakcyjny rozpatrywał 
sprawę konkursu w następującym skła­
dzie: przewodniczący — p. dyr. J. Du- 
rek, członkowie: red. naczelny Rze­
mieślnika — p. J. Kołodziejczyk, se­
kretarz redakcji — p. Fr. Śpiewakow- 
ski, wicedyrektor Izby Rzemieślniczej

— p. J. Werno, sekretarz Związku Ce­
chów — p. Stefaniak, podstarsza cechu 
krawców — p. Kirylakowa, starszy ce­
chu stolarzy — p. Orłowski, starszy ce­
chu fotografów — p. Jałoszyński, star­
szy cechu zegarmistrzów — p. Wójciń- 
ski i p. prof, Dąbrowski,

Po przejrzeniu nadesłanych prac, 
komitet zdecydował, że żadna nie kwa­
lifiku je się na szczególne wyróżnienie 
¡ako 1 nagroda i postanowił przy. nać 
trzy równomierne nagrody po tysiąc zł. 
Nagrody te otrzymały prace:

„Czy wojna dała nowy kierunek w 
meblarstwie" — praca zamieszczona w 
nr. 24 ub. roku.

. „M istrzowski egzamip Ryśka" — 
praca zamieszczona w nr, 25 ub. roku.

„Gdy'człowiek, człowiekowi bratem"
— praca zamieszczona w nr. 28 ub. 
roku.

Prace te nagrodzono dlatego, po­
nieważ obrazują one życie rzemieślnika 
i są bezsprzecznie oryginalne.

Autorami nagrodzonych prac okaza­
li się w kolejności:

1 praca — p. Stanisław Wachowicz, 
mistrz rzeźbiarski, Bydgoszcz, Pl. Poz­
nański g,

2 pracą — p. Tadeusz Sanecki, 
mistrz fotograficzny, Świecie n/W. ul. 
Pocztowa 3.

3 praca —- p. Jan Błaszak, mistrz 
rzeźnicki, Bydgoszcz, ul. Bocianowo 36.

Wymienieni otrzymają po tysiąc zło­
tych nagrody.

Poza tym komitet redakcyjny posta­
nowił wyróżnić pracę p.t. „Ko ło  narzę­
dziem cyw ilizacji" zamieszczoną w nr. 7 
br. Autorem tej pracy okazał się p. 
Leon Urbański, mistrz kołodziejski, 
radca Pomorskiej Izby Rzemieślniczej, 
zamieszkały w Inowrocławiu, przy ul. 
N. Panny Marii 14-

.Za wyróżnioną pracę przyznano p. 
Urbańskiemu całoroczny bezpłatny abo­
nament „Rzemieślnika Pomorskiego".

Konkurs został zakończony, nie sta­
nowi to jednak powodu, aby nasi Czy­
telnicy nie zasilali nas nada] swymi 
pracami. Przeciwnie, jesteśmy przekona­
ni, że współpraca nasza będzie się na­
dal żywo rozwijać i otrzymamy liczne 
wypowiedzi z przeżyć i doświadczeń 
rzemieślników celem opublikowania w 
piśmie, które służy celom rzemiosła.

J. K.



O partaczach dawniejszych i dzisiejszych
Nieom al na każdym zebraniu cechowym 

usłyszeć można narzekania na partaczy poku t­
nych, którzy szkod liw i są z różnych w zg lędów . 
Przede wszystkim z tej przyczyny, że w ykonu­
jąc robo tę  n ie lega ln ie , nie ponoszę słusznych 
ciężarów  pub licznych , zw iązanych z unorm o­
waną dzia ła lnością  gospodarczg i oczyw iście 
w ten sposób mogą n ieuczciw ie  konkurować 
z w ylw órcą legalnym . Poza tym robota , o d b y ­
wająca się w  warunkach n iep raw id łow ych  i wy 
konywana przez ludzi nie posiadających p e ł­
nych kw a lifikac ji W zaw odzie obniża jakość 
w yrobu , oraz w  po łączeniu  bardzo często z 
rów nież n ie lega lnym i środkam i p rodukcy jnym i, 
odciąganym i z w łaściwych d róg  gospodarczych 
przyczynia się do zw iększenia chaosu w o g ó l­
nej gospodarce.

G rom y i słuszne narzekania obciążają w te­
dy  rzem iosło w ogólności.

Na n iektó rych  zebraniach rzem ieślniczych 
na skutek b ia d o le ń .n a  taki stan rzeczy, wska­
zywano na to, że najskuteczniejszą walką z 
partaczami będzie  akcja samych rzem ieśln ików  
legalnych, rozrzuconych w terenie, celem z li­
kw idow ania  warsztatów pokątnych przez zg ła ­
szanie w innych do w łaściwych w ładz adm in i­
stracyjnych, które a lbo zmuszą, w  razie posia­
dania upraw nień rzem ieślniczych, dotychcza­
sowego partacza do nabycia przew idzianych 
przepisam i zezw oleń, lub  też n ie lega lny war­
sztat zamkną. Można oczyw iście uczynić to też 
przez cechy.

Jest 4o, jak  tw ie rdzono  najskuteczniejsza 
droga, gdyż sięga w  teren na jb liże j cicho sie­
dzącego partacza, o którym  w ładze  nic nie 
w iedzą. Tę d ro g ę  nie zawsze się ob ie ra , jak 
podkreślano na zebraniach, ze w zg lędu  na 
różne osobiste zastrzeżenia i n iechęci na na­
rażanie się, lub poprostu  z pow odu kontaktów  
utrzym ywanych samemu z partaczami.

M ów i się czasem, że nie ma nic now ego 
pod słońcem. I w  tym w ypadku, jak ob e jrzy ­
my się wstecz, że tak d łu g o , jak istn ie je  o r­
ganizacja rzem ieślnicza —  cech —  a istn ie je 
już bez mała, przyna jm n ie j na zachodzie Eu­
ropy, od tysiąca lat, tak d łu g o  obok" te j o rga­
nizacji cechowej w lecze się stale i stale par­
tacz —  i stale i stale cech toczy w alkę z tym 
swoim odw iecznym  przeciw nik iem .

Dla spraw ied liw ości jednak musimy dodać, 
że ta walka by ła  często g łó w n ie  dyktowana 
przez sobkowski interes g rupy  rzem ieśników, 
którzy starali się jak n a jlep ie j obwarować 
swój, na zm onopo lizow ane j w ytw órczości opar­
ty w yg o d n y  d o b ro b y t, p rzed nowym  rzem ieśl­
n ikiem , w o lnym  konkurentem , często może da­
jącym lepsze w yroby.

W ystarano się w  dawnych czasach u w ładz 
m iejskich i u króla o p rzyw ile je , które  często 
dop row adza ły , zwłaszcza u nas w  Polsce, do 
skostnienia w o lne j w ytw órczości i konkurencji 
oparte j na dob roc i towaru.

Cech szewców kościańskich do obecnych 
czasów przechow a ł swoje statuta z roku 1567, 
w których tak waruje swoje interesa, k tóre  są 
jednocześnie ciekawym  przyk ładem  odgra ­
dzania się od tego, cobyśm y nazwali dziś o- 
brotem  w o lno rynkow ym , za czym niektórzy 
tak bardzo często w zdycha ją :

„A b y  żaden z postronnych miasteczek i 
wsi tak w dzień ta rgow y jako  i czasie jarm ar­
ku nie w aze ł się thu do miasta Kościana z 
bo ti a lbo z vłszelaka robota do  rzem iosła 
szw ieckiego nalezączą przyjezdzacz pon ia - 
wasz i m istrzow ie rzem iosła szw ieckiego mia­
sta Kościana do inszych miast i m iasteczek na 
przeszkodę ich z robotą swoią nie iezdzą pod 
utracenem [kon fiskaty] robo ti wsistki króraby 
b iła  przy nim zastana".

Dalej tak czytamy:

„A b y  żaden mistrz nie śmiał indzie  bo tów  
kupowacz a do Kościana ie na przedaz p rz i- 
wozicz tak ze tez ani ztąd na ta rg i a lbo  na 
iarmarki żaden mistrz z bo ti niechai nie iezdzi 
pod w ina po łkam enia  wosku".

Dalej cech stara się p raw nie  określić sta­
now isko w ytw órcy szewskiego w mieście i w 
ob ręb ie  m ili doko ła  miasta:

„A b y  n ik t nie śmiał rzem iesła naszego ro- 
b icz azby p ie rw e j m ie iskie prawo potim  
bractwo i w łasną ja tkę  m ia ł (t. zrr. stał sie o- 
byw ate lem  miasta, cz łonkiem  cechu i o trzym ał 
o d p ow ie dn i loka l) przeto ie z lib y  nalezion b ił 
takowi to iest partacz abi ani we wsi ani w 
ziemiańskich domach ani na przedmiescziu 
ani w miesczie nigdzie okolicznie i koło miasta 
w mili nie śmiał robicz".

Już ca łk iem  n iesp raw ied liw ie  w yda ją  nam 
się dziś upraw nienia szewców w  stosunku do 
garbarzy, k iedy czytamy:

„...w łasna rzecz szewczom w ipraw iacz so­
b ie  którzy chcza (zastrzegają sobie praw o w y­
praw iania skór), ządami abismi mieli przodek 
w kupowaniu skór na targu przed garbarzami, 
zęby garbarze tedi kupowali, gdibi iuz z nas 
kazdi ku potrzebie nakupił także iest izbi 
m og li p ie rw e i dębu i p o p io łu  (do  garbow a­
nia) nakupicz n iz li garbarze" . 

oraz czytam y rów nież:
„ządam i abi ustanow iono be lo  isz iez liby  

na po tom ne czaszi tu w  m ieszcie Kosczienie 
na m ieszkanie się s tanow ili (garbarze) abi na 
kzdi tydz ień  w  pon iedz ia łek , w  szrodę i w  
p ig łe k  trzi razi do tigodn ia  trzi godz in  skori 
w o łow e , krow ie , koz łow e, cie lęcze, skopowe 
nie m okre a lie  dobrze wiszuszono do jatek 
swoich na przedaz w ynos ie li".

Prawo kupna skóry p rzed innym i rezerwu­
ją sobie też w  stosunku do sprzedających 
m ięso na lak zwanym w olnym  targu:

„A b i kazdi rzem ieśln ik tak z oko licznych  
miast m iasteczek iako y  wsi k to ri tu do Koś­
ciana z mięszem na targ w o ln i przyezdza każ­
dego b id lęc ia  tak w o łu , skopu iako i czelęczia 
k tóre  na targ p rz in ies ie  skórę y ło i z sobą 
p rz in ios ł p od  straceniem (konfiskatą) b id lę - 
czia tego  kto rego  skori y ło iu  na targ z sobą 
p rz iw iez ie ".

Krawcy także m ie li upraw nienia w stosunku 
do rzem ieślńika, nie należącego do cechu.

„Jeże liby  sie d o w ie d z ie li Bracia Nasi o 
Szkodniku którym  Rzem iosło naszego w  domu 
szlacheckim (k tó ryby  w ykonyw a ł u szlachcica 
robo tę  z pom in ięc iem  cechu) także na g run ­
cie duchow nym , a lbo  tez na M ieyskim  y  na 
wsiach m ieyskich, wolno Nam go brać bedzie 
w Rynku, bądź na ulicach albo i w domu za 
wiadomością Pańska (Burmistrza) y karać go 
według występku, albo uznania Braci m aia". 

Kuśnierze m ie li takie upraw nien ia :
„K ażdy  Kusznierz p rzychodzień ktorySy 

Bractwa nie m ia ł (do cechu nie należał) niema 
byc pod  Jurisdictia M ieyska (przebyw ać w  
mieście) ieno trzy dn i, y nie ma nic nowego 
robicz, iezliby przy nim co naidziono ma byc 
pobrano y sam ma byc łrzy dni w wiezieniu 
Miejskim".

Specja ln ie p ilnow ano  cze ladn ików , żeby 
mistrzom robo ty  nie „pso w a li" .

„Jeśliby czeladnik u M ieszczanina inszego 
Rzemiosła, ro b ił Rzem iosło kraw ieckie, lub so­
bie, lub gospodarzow i, lub  komu inszemu, te ­
dy Przysięznym Bractwa kraw ieckiego , P. Bur­
mistrza o czeladź (po lic ję ) pom ocy proszą­
cym, takiego u gospodarza robiącego, wolno 
bez gwałtu żadnego imać, y sprawiedliwość 
czynie'*.

O czyw iście pó „p o k u c ie "  w form ie  należy­
tej o p ła ty  do skarbca cechow ego (15 g rzyw ien 
— op ła ta  na ow e czasy wysoka) i taki „sam o­
d z ie ln y " cze ladn ik ma możność zostać p rzy ję ­
tym jako  mistrz do cechu:

„Jeże liby  sie tra fiło , ze Uczeń Rzemiosła 
Naszego w yuczy ł się u nas w  Kościanie a lbo 
gdz ie in d z iey  a Szturował (t. zn. w ykonyw a ł ro­
bo tę  bez upraw nień —  od n iem ieck iego  „s tö ­
ren" przeszkadzać) u nas w  mieście a lbo  na 
przedm ieściu, tak fez i Towarzysz, a chc ia łby  
u nas M istrzem  zostać, nie będzie  p rzy ję ty , 
powinien dac grzywien piętnaście, zęby Rze­
miosła Braci nie odeymował, y ludziom robo­
ty nie psował'*.

Szewcy dają czeladnikom  pewną swobodę 
w ramach następujących ogran iczeń:

„C ze la dn iko w i nie w o lno  przed mistrzem 
zakupow ać w pon ie dz ia łe k  skór, a lbo  go 
przeceniać pod  karą funta w osku".

„Za pozwoleniem wszystkich mistrzów wol­
no czeladnikowi za pół grzywny (op ła ta  za 
pracę na w łasny rachunek) włożyć w ług wiel­
ką skórę, a g d y  ją w ygarbow a ł, może jeszcze 
w drugi ług włożyć dwie skóry cielęce*'.

„Czeladnikowi nie wolno przy wyrabianiu 
sztuk z tej skóry, przyjmować pomocy innego 
czeladnika pod winą dwu funtów wosku dla 
mistrza".

„Ż aden  cze ladn ik nie ma rob o ty  danej mu 
przez mistrza odk ładać  a własną rob ić . Swoją 
może rob ić  d o p ie ro  wtenczas, g d y  m istrzow i 
zadość uczyn ił" .

Cech troszczy się rów nież o jakość robo ty , 
wystaw ionej na targu na sprzedaż.

Czytam y:
„Robota ma bidz oględowana od starszich 

mistrzów na kazdi miesiącz i ma bidz brana 
która zle robiona a maiq karacz wedlie ba­
czenia ony roboti".

Kuśnierze p ilnu ją  rów n ież -so lid n e j robo ty :
„Któryby Mistrz skory stare między nowe 

mieszał y robił z nich, tha robota ma być o- 
nemu wzięta i spalona".

Najciekawsze to to, że b yw a ły  w  stosunku 
do samych cz ło n kó w  cechu zu p e łn ie  te  sa­
me zarzuty, jak ie  dziś słyszeć m ożem y na ze­
braniach cechowych —  że m ianow ic ie  trudno 
„ś tu ra rzy " w ytęp ić , k iedy sami cz łonkow ie  z 
nim i w spó łży ją  towarzysko i korzysta ją z ich 
usług.

Czytam y w statucie:
„Żaden Brat nie ma z żadnym podeyrzanym 

człowiekim ani Slurarzem grac (w  kostki) 
ani go na Warsztacie do roboty swey uży­
wać, pod  w ina p u ł kamienia w osku".

(Stare teksty w e d łu g  dr Klemensa Koehle- 
ra —  Dawne cechy i bractwa strzeleckie —  
Poznań 1899 r.).

J. Dąbrowski.

Przydziały surowców
z Rzemieślniczej Centrali i Zbytu 

Na składzie
Dla krawców: m ateria ły płaszczo­

we i  ubraniowe.
Dla siodlarzy: szpagaty i  przędze.
D la szewców: przędze, wszelkiego 

rodzaju skóry twarde oraz skó­
ry  miękkie.
Pomimo ostatnich przydziałów, 
jest jeszcze duży zapas skóry, 
proszone są wszystkie Cechy 
natychm iast zgłaszać dalsze 
zapotrzebowania.

Spodziewany jest przydział na I  kw. 
z początkiem kw ietn ia  dla krawców i  
b ie łiźn iarzy wszelkiego rodzaju tek- 
s ty lii.
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Problemy przemysłu skórzanego
„Życie Gospodarcze“ poświęca w lutym 

specjalny numer zagadnieniom przemysłu 
skórzanego. We wstępie pod tytułem „Spo­
łeczeństwo a przemysł skórzany“  redakcja 
tego pisma daje wyraz ważności sprawy, 
-stwierdzając, że społeczeństwo stęskniony 
wzrok zwraca ku ośrodkom przemysłu o- 
buwianego *— łącznie z rzemiosłem szew­
skim i woła o obuwie, pantofle i zelówki.

Wszyscy znamy zasadnicze przyczyny 
bolączek w tej dziedzinie, lecz dobrze bę­
dzie zdobyć trochę jaśniejszy pogląd na te 
problemy, by na jego podstawie wniosko­
wać co będzie dalej.

Więc jak przedstawia się sprawa su­
rowców?

Przed wojną przemysł nasz zużywał 
60.000 ton skór surowych, z tego 45 proc. 
importowano z zagranicy (głównie z Ar­
gentyny). Od razu zaznaczymy, że w dzia­
le skór cięższych (na podeszwy i pasy) im­
port sięgał 80—90 proc. ogólnego zużycia. 
Ogólna ilość surowca krajowego wynosiła 
więc wówczas około 32.000 ton. gdy tym­
czasem w latach 1945—46 ze zbiórki kra­
jowej zdobyto tylko 7,5 — 8- tysięcy ton. 
Przyczyna leży w wyniszczeniu pogłowia 
bydła rogatego.

Przy tak ogromnej obniżce dostaw su­
rowca krajowego, jesteśmy jeszcze bardziej 
niż przedwojną skazani na dostawy z za­
granicy.

Dobrze oczywiście to stwierdzić, lecz 
daleko do poprawy sytuacji. Nie możemy 
sobie przecież od razu pozwolić na luksus 
pełnego zaopatrywania ludności w artyku­
ły skórzane, oparte na kosztownym impor­
cie. Brak dewiz jest przeszkodą, j  której 
przeskoczyć się nie da w żaden cudowny 
sposób, tymbardziej, że niedostatków w in­
nych dziedzinach- jest tyleż samo.

Ze sprawą przeróbki skór surowych łą­
czy się brak ekstraktów garbarskich. Przed­
wojenne zapotrzebowanie na te, środki pro­
dukcji było w 4/5 pokrywane przez im­
port (17.000 ton) a tylko 1/5 zapotrzebowa­
nia pokrywały trzy fabryki krajowe eks­
traktów. Dzisiaj dwie z tych fabryk leżą w 
gruzach, jedna pozostała poza wschodnią 
granicą. To też w tej dziedzinie jesteśmy 
ieszpze bardziej skazani niż w surowcowej. 
Ostre trudności wystąpiły z tej przyczyny 
wcześniej na odcinku ekstraktów, i chemi- 
kalii dla garbarstwa, niż na odcinku zaopa­
trywania w skóry surowe. Już w końcu 
1945 r. bezwzględną koniecznością stały się 
dostawy z zagranicy tych środków pro­
dukcyjnych (Szwecja).

Pod względem organizacyjnym przed­
stawia się sytuacja przemysłu skórzanego 
w nowej rzeczywistości tak: Bezpośrednio 
po wojnie uznano ten przemysł w całości 
jako kluczowy i poza rzemiosłem przyjęto 
pod zarząd państwowy. W praktyce jed­
nak poza kontrolą państwowa pozostało 
dużo, wytwórni pokutnych, które w dużej 
mierze przyciągały surowiec — sprzyja te­
mu wysoka koniunktura na skórę na wol­
nym rynku i trudności ujęcia sufowca z 
uboju poza kontyngentowego.

W dalszym rozwoju było kilka ustaw, 
mających regulować sprawy gospodarki w 
tej dziedzinie. Przede wszystkim ostatecz­
nie nie zaliczono przemysłu skórzanego do 
kluczowych tak, że w zasadzie upaństwo­
wieniu w normalnym trybie podlegają ty l­
ko zakłady powyżej 50 robotników na jedną 
zmianę. Poza tern starano się uregulować 
sprawę gospodarowania i obrotu skórami 
surowymi, obejmując reglamentacją tylko 
skóry bydlęce i końskie, lecz dotychczas 
istnieją na ogół w dalszym ciągu duże trud­

ności i zamieszanie z powodu nie wykry­
stalizowania się oblicza prawnego przed­
siębiorstw. Również obrót skórami jest je- 
sze nie ściśle ujęty. Będzie to wymagać du­
żego wyrobienia społecznego, by istniejące 
ustawy stały się rzeczywiście pełnym regu­
latorem tej sprawy. Bo jeżeli pewne skóry 
podlegają reglamentacji, a pewne nie. to 
kontrola jest utrudniona nawet w garbar­
niach legalnych — a ilość nielegalnych-gar- 
barń szacowano w Polsce w połowie 1946 r. 
na 2000. Taki stan rzeczy ogromilie utrudnia 
racjonalną gospodarkę tym szczupłym za­
pasem skór krajowych, dla dobra społecz­
nego naprawdę we właściwym miejscu.

Dla jiełniejszego i sprawiedliwego obra-- 
zu trzeba jednak odwrócić się od naszych 
spraw w Polsce i spojrzeć dla porównania 
na inne kraje europejskie w obecnym cza­
sie powojennym. Wszystkie one odczuwają 
brak skóry. W ubiegłym roku dopiero 
zniesiono międzynarodową reglamentację i 
kontrolę skór. Dalej zauważyć trzeba, że 
taki eksporter skór surowych jak Połud­
niowa Ameryka w dużej mierze w czasie 
wojny stworzyła własny przemysł, chcąc 
już dziś eksportować nie tylko skóry su­
rowe lecz gotowe lub nawet wyroby skó­
rzane.

Istnieją więc trudności w tej dziedzinie 
i na rynkach międzynarodowych nawet dla 
takiego kupca, który dysponuje dewizami.

..Takie jednak są plany na przyszłość?
Z góry podkreślić* trzeba, co zresztą 

wynika z powyższych wywodów, że wszel­
kie planowanie musi brać pod uwagę bez­
warunkowy import skór surowych i niebęd-

ne materiały pomocnicze. I tak wartość pro­
jektowanego importu skór w roku 1947 wy­
niesie 36 milionów dolarów (26.000 ton), 
w następnych latach będzie ona wzrasta­
ła, gdyż zawsze w tej dziedzinie będziemy 
skazani na dostawy, a wzrost ilości surow­
ca krajowego po zniszczeniu pogłowia by­
dła, będzie oczywiście bardzo wolny (w ro­
ku 1947 8000 ton — wzrost roczny po 10 
proc).

Dalej w jaki, sposób dojdziemy do zaspo­
kojenia potrzeb konsumcji?

Oczywiście długimi etapami, co jest na­
turalnym wnioskiem z wyżej przedstawio­
nych zagadnień.

Przewiduje się 80 proc. skór gotowych 
na pokrycie zapotrzebowania mechanicz­
nych fabryk obuwia, dalej dla fabryk pa­
sów. i różnych artykułów technicznych.

Przemysł obuwiany, który otrzyma naj­
większy przydział skór produkować będzie 
obuwie skórzane przede wszystkim dla woj­
ska, kolejarzy, -milicji, górników...

Pełne zaspokojenie potrzeb kraju obu­
wiem skórzanym nie będzie więc możliwe. 
Rozwinięta będzie produkcja obuwia za­
stępczego,. obuwia na podeszwie gumowej, 

 ̂tekstylnego, drewnianego itp. Na pociechę 
możemy sobie powiedzieć, że do tych środ­
ków- zmuszone są uciekać się również 
znacznie od nas zamożniejsze kraje Eu­
ropy zachodniej.,

W końcu zwracamy jeszcze uwagę na 
notatkę w innym miejscu niniejszego nu­
meru, z której możemy zdobyć wyobraże­
nie o ogromnym znaczeniu skór cięższych 
dla przemysłu. Tą drogą można czasem wy­
rozumieć, dlaczego nie mamy choć w 
skromnym zakresie nieprzemakalnych 
twardych skór na podeszwy.

J. Dąbrowski

WojewfidzkĘ Zjazd Rzemiosła Białostockiego
Doniosłym wydarzeniem dla B ia ło- 

stoku by ł Wojewódzki Zjazd Rzemio­
sła w dniach 1.6 i  17 marca br. M iasto 
B ia łystok bardzo ucierpiało przez dzia­
łania wojenne: zniszczenie wynosi o- 
koło 70 p roc ..

W  pierwszym dniu Zjazdu o godz. 
8-mej rano zebrały się wszystkie ce­
chy ze sztandarami przy gmachu Izby 
Rzemieślniczej, skąd nastąpił wymarsz 
do kościoła Farnego na Mszę św. Na 
Mszy zauważyć można było wszyst­
kich dostojników ja k  dyr. dep. Ehren­
berga z żoną oraz. wyższych urzędni­
ków wojewódzkich z wojewodą B ia ł­
kowskim na czele. Przepiękne kazanie . 
okolicznościowe w yg łos ił ks. d r prof. 
Siedzieć ki. W  kazaniu swym przyta­
czał, ważność dawniejszego i  dzisiej­
szego rzemiosła w sztuce twórczej, za­
danie m istrza wobec uczni oraz stosu­
nek rzemiosła do kościoła i państwa.

Otwarcia zjazdu dokonał prezes Iz ­
by Białostockiej K rokow ski, w ita jąc 
przybyłe rzemiosło oraz gości w oso­
bach dyr. depart.-Ehrenberga, wojewo­
dę Białkowskiego, gen. sekret. Kom. 
Ogólnego Zw. W oj. B ranży Rzeźnicko- 
Wędl i m arskiej mgr. Sielskiego, po­
sła Wenclika, inspektora Szewczyka, 
prezesa Izby Rzem. z Bydgoszczy God- 
ka, przedst. M in. Aprow izacji, prezy­
denta miasta, przedstawiciela Związ­
ków Zawodowych i  K u ra to rium  Szkol­
nego oraz w ielu innych gości.

Na .przewodniczącego Zjazdu powo­
łano wiceprezesa Zw. Piekarsko-Cu- 
kierniczego w Polsce, Banaszkiewicza, 
do sto łu prezydialnego prezesa Godka, 
gospodarza miasta, prezesa i  dyr. Izby

Białostockiej oraz prezesa Pow. Związ­
ku Cechów.

Z kolei wszyscy przedstawiciele w 
okolicznościowych przemówieniach 
składali życzenia owocnych obrad 
Zjazdowi. . M. in. dyr. Ehrenberg w 
swoim przemówieniu nadmienił, iż 
rzemiosło jest przez wojnę puszczone 
w 60 proc., że n igdy nie było sojuszni­
kiem kap ita łu  i  karte li, obecnie nato­
miast ciężko pracuje przy odbudowie 
kra ju .

P artie  polityczne bardzo p rzychyl­
nie u stosunkowały się w  swych prze­
mówieniach do rzemiosła.

Dalej zostały wygłoszone referaty:
1. O położeniu i  potrzebach rzemiosła 
woj. Białostockiego; 2. Referat Cechu 
Piekarsko - Cukierniczego w B ia łym ­
stoku; 3. Referat delegata Cechu 
Rzeźnicko-Wędlimarskiego w B ia łym ­
stoku.

Nad powyższymi referatam i o tw ar­
to szeroką dyskusję. Na zakończenie 
obrad 1 dnia uchwalono rezolucję, skła­
dającą się z 25 punktów.

I I  dzień zjazdu.
W  drugim  dniu zjazdu ̂  nastąpiło u- 

roczyste poświęcenie gmachu Izby B ia ­
łostockiej, w k tó rym  mieści się bursa 
uczniowska, In s ty tu t Naukowy i  Cen­
tra la  Rzemieślnicza. Poświęcenia doko­
nał ks. dr prof. Śledziecki, k tó ry  w y ­
g łos ił okolicznościowe kazanie. Z ko­
le i przemawiali dyr. dep. Ehrenberg i 
naczelnik W oj. Urzędu Przemysło­
wego. . . ,

O godz. 11-te.j odbyły się 2 zebrania 
w celu powołania Wojewódzkich 
Związków.
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Kilka uwag na temat tokarstwa drzewnego
Tokarsfwo w drzew ie  jest jedynym  z rze­

m iosł, które w swym rozw oju  zw iązane b y ło  
zawsze z ku ltura lnym  życiem człow ieka, jego 
potrzebam i zarówno gospodarczemu jak i ku l­
tu ra lnym i. A czko lw iek  w związku z rozw ojem  
technik i i urządzeń m aszynowych iokarstw o w 
drzew ie  za trac iło  w części swój istotny sens 
rękodzie ln ic tw a, to jednak mimo tych wszyst­
kich inow acji technicznych lekarstw o jako rze­
m iosło  w całym  teqo  słowa znaczeniu zacho­
w ało  po dziś dzień swoje znaczenie ku ltu ra l­
ne przez zachowanie ferm y i stylu.

Dowodem  tego  są jakże częsło spotykane 
Drace tokarskie w postaci ta lerzy, szkatułek, 
lamo czy kandelabrów , przytem  bardzo p o ­
szukiwanym szczególnie przez cudzoziem ców, 
n iektó re  w porów nan iu  z w yrobam i z D ocho­
dzącym i z masowej p rodukc ij w yróżnia ią  się 
przez p iękn ie  toczoną lin ie , p recyzy jn ie  utrzy­
m ujący styl, odp ow ie dn i dla danej epoki.

I nic w tym dziw nego, qdyż tokarstwo w 
drzew ie  w swym rozw oju  h istorycznym  znane 
b v ło  narodom  starożytnym  i od nich przeszło 
do ku ltu ry  narodów  now ożytnych i utrzym uje

się do dzisia j na jw yraźn ie j w sztuce ludow e j 
reg iona lne j jako na jbardzie j zachowanej.

Tokarstwo jako  rzem iosło zorganizowane 
w ystępu je  na teren ie  państw europe jskich już 
w w ieku XIII, posługu jąc się już łokarn iam i 
ręcznym i lub nożnym i. O d fego  czasu znane 
sq i narzędzia tokarskie, n ieznacznie różniące 
się od zasadniczych narzędzi współczesnych 
m ianow icie  d łu to  płaskie, czy łeż p ó ło k rą g łe  
(rura).

Zachowane z łego  czasu w yroby  w  postaci 
p iekn ie  toczonych szkatuł, św ieczników , m i­
sek czy też ta lerzy, dow odzg  w ysokiego p o ­
czucia artyzmu i w ie lk ich  wym agań od  w sp ó ł­
czesnych m istrzów sztuki tokarskiej.

■ Słusznie zatem tokarstwo z okresu .średnio­
wiecza aż do okresu m echanizacji rzem iosła u- 
ważane b y ło  za artyzm.

Stanowisko to po tw ie rdza  się rów nież w 
polskim  fokarstw ie drzewnym , zachowanym 
dotychczas w  sztuce reg iona lne j w szczegól­
ności w yrobach sztuki gdańskiej, zakop iań­
skiej i krakowskiej oraz w m otywach hucuł-.

Roman Kowalski.

gatara, i szlifierza, 2 młynarzy, 2 zegarmi­
strzów, 7 elekt roin sta la torów, 7 mechani­
ków maszynowych, oraz do objęcia 1 mały 
tartak w Swaratowie pow. Lubań.

Bliższych informacji zainteresowanym u- 
dzielają Wydziały Osiedleńcze Urzędów 
Wojewódzkich w Szczecinie i Wrocławiu.

*

Przy Państwowej Fabryce Wagonów 
we Wrocławiu istnieje duży ośrodek szko­
leniowy młodzieży rzemieślniczej.

Poza 3-letnią szkoła przemysłową, istnie­
je także gimnazjum- i liceum mechaniczne, 
oraz różne kursy zawodowa dokształcające. 
Obecnie planuje się stworzenie na tamtej­
szym terenie „Technikum“ , któreby ściągnę­
ło licznych słuchaczy spośród młodzieży 
rzemieślniczej całei Polski.

*

Z dniem 1 kwietnia br. zostaje urucho­
miona w Gdańsku przy warsztatach PKP 
Gdafisk-Trojan, szkoła dla rzemieślników 
warsztatowych. Nauka trwa 3 lata i opła­
cana będzie przez warsztaty.

Do szkoły zgłaszać się mogą kandyda- 
daci, którzy ukończyli 15 rok życia,

Błiższycłi informacji udziela biuro per­
sonalne Warsztatów PKP Gdańsk-Troiari.

*Wiadomości z Wybrzeża i Ziem Odzyskanych
Izba Rzemieślnicza w Gdańsku żgłosiła 

swój udział w Międzynarodowych Targach 
Poznańskich, które odbędą się w bież. roku. 
Stoisko Izby Gdańskiej, zobrazuje możliwo­
ści Wybrzeża w dziedzinie regionalnego 
przemysłu artystycznego.,

Przewidziane.jest wystawienie ekspona­
tów następujących działów: wyroby arty­
stycznej galanterii bursztynowej, art. cera­
miki kaszubskiej, wyroby, art. hafciarstwa 
kaszubskiego, wyroby art. tkactwa wileń­
skiego, wyrób sieci rybackich, wyroby w 
drzewie i art. wyroby metalowe o wzorach 
regionalnych.

*

Izba Rzemieślnicza w Gdańsku notuje *w 
styczniu br. dalszy, wzrost liczby warszta­
tów rzemieślniczych, jak i stanu zatrudnie­
nia. O ile w grudniu ub. roku na terenie 
województwa gdańskiego istniało 4.906 war­
sztatów rzemieślniczych, to w styczniu stan 
warsztatów zwiększył się na 5.135 przy za­
trudnieniu 12.766 osób.

W miesiącu styczniu przydzielono war­
sztatom rzemieślniczym branży metalowej 
7 ton żelaza i blachy. Jest to jednak tak 
mała ilość, że nie pokrywa nawet '/a ogólne­
go miesięcznego zapotrzebowania. Podobnie 
przedstawia się sprawa zapotrzebowania 
warsztatów rzemieślniczych w wegiel i 
koks. Dla rzemieślników branży włókienni­
czej sprowadzono tekstylii na sumę 4 milio­
ny złotych. W ramach zapotrzebowania 
na surowce budowlane przydzielono 40 ton 
cementu.

A

Szewcy Wybrzeża przygotowują się do 
wypuszczenia na wiosnę nowego obuwik 
sandałowego na wzór starogrccki. Obuwie 

To połączy w sobie wykwintność formy z 
higieną, a co najważniejsze złagodzi brak 
skóry na rynku krajowym. Nie będzie to 
bynajmniej typ drewniaków — ale coś zgo­
ła innego. Przy produkcji, zamiast skóry 
znajdzie zastosowanie guma, iub zastępcze 
półfabrykaty.

Nowe obuwie będzie tanie i wygodne.

Izba Rzemieślnicza w Gdańsku podaje 
do wiadomości rzemieślników pragnących 
osiedlić się na Ziemiach Odzyskanych — o 
następujących zapotrzebowaniach, nadesła­
nych przez Urząd Wojewódzki w  Szczeci­
nie i Wrocławiu — do Związku Izb Rze­
mieślniczych w Warszawie:

Na terenie woj. szczecińskiego brak jest: 
7 stolarzy, 3 kołodziei, 1 blacharza, 6 ko­
wali, 2 ełektroinstalatorów, 2 murarzy, 1 ma­
larza, 1 ślusarza, 3 szklarzy, 1 dekarza, 
1 majstra technicznego do gotowania kon­
serw w mieście Dębnie, oraz 1 fachowca 
do uruchomienia kaszarni w Szczecinką.

Na terenie woj. Dolno-Śląskiego brak jest: 
52 stolarzy, 52 kowali, 25 ślusarzy, 11 mura­
rzy, 1 szklarza, 31 kołodzieii, 5 blacharzy, 
12 rymarzy, 9 szewców, 1 tapicera, 8 kraw­
ców, 4 fryzjerów, 6 zdunów. 23 piekarzy, 
5 rzeźników, 5 malarzy, 2 bednarzy, 3 beto­
niarzy, 2 kamieniarzy, 1 grabarza, 1 introli-

Na terenie województwa olsztyńskiego 
pracuje obecnie 1620 zarejestrowanych-rze­
mieślników, w tym 117 branży budowlanej, 
365 branży metalowej, 137 drzewnej, 420 
spożywczej. 184 odzieżowej, 117 skórzanej, 
76 papierniczej i poligraf., ■ oraz 204 bran­
ży usług osobistych. W porównaniu z ro­
kiem ubiegłym liczba rzemieślników wzro­
sła o przeszło 30 proc.

Według pobieżnych obliczeń na terenie 
województwa olsztyńskiego może się je­
szcze osiedlić około 1000 rzemieślników róż­
ny ćh branż i zawodów, przyczyni najwięcej 
potrzeba kowali i stelmachów. W Olsztynie 
może być natychmiast uruchomiony war­
sztat tapicerski.

Należy zaznaczyć, że rozwój rzemiosła 
w województwie olsztyńskim uwarunkowa­
ny jest pełnym zasiedleniem terenu, odbu­
dową zdewastowanych warsztatów rze­
mieślniczych i dostarczeniem odpowiedniej 
ilości surowców potrzebnych do produkcji.

Kto potrzebuje surowce
pochodzenia zagranicznego

Izba Rzemieślnicza w Bydgoszczy zaw iada­
mia, że zak łady  rzem iem ślnicze, które do ce­
lów  produkcy jnych  koniecznie po trzebu ją  su­
row ców  wzgl. m ate ria łów  pochodzenia  zagra­
n icznego w inny bezzw łoczn ie  nadesłać indy­
w idua lne  w nioski zapotrzebow ania  na okres 
kwariafu w 4-ch egzem plarzach do W ydz ia łu  
Ekonom icznego iu t. izby-Rzem ieśln iczej.

Każde zapotrzebow an ie  im portow e  w inno 
zaw ierać bezw zg lędn ie :
, 1. dok ładne  specyfikacje  a rtyku łu  z wysz­

czegó ln ien iem  ilości,
2. okres p rod u kcy jn y  na jak i ma wystarczyć 

żądana ilość,
3. cenę obecną w dolarach.
Przy czym Izba zaznacza, że brak tych da­

nych spow oduje  opóźn ien ie , a nawei zw ro i 
wniosku bez rozpatrzenia.

Pożądanym jest aby we wnioskach by ty  
rów nież podane:

1. kraj, z k tó rego  mężna im portow ać zapo­
trzebow ane a rtyku ły ,

2. cena p rzedw ojenna w ja k ie jko lw ie k  wa­
lucie (w dolarach, funtach, frankach, lub 
w z ło tych  polskich),

3. sposób opakow ania,
4. rachunek pro  forma.
Ponadto Izba nadm ienia, że stosownie do 

instrukcji Departam entu Przemytsu M ie jsco ­
w ego M inisterstwa Przemysłu w nioski należy 
sporządzać na a rtyku ły  na jn iezbędnie jsze i 
ilości n iezbędne ze w zg lędu  na ogran iczone 
środki dew izow e.

O pła ta  od powyższych w niosków  w ynosi:
a) przy wartości do sumy zł 25.000.—  zf 50.—
b) „  „  „ „  pow yże j z ł 25.000.—

2 p rom ile  p ła tne  w Kasie Izby.
Izba Rzemieślnicza w Bydgoszczy.

ODPOWIEDZI REDAKCil:
Izba Rzemieślnicza w Gdańsku —  Prosimy o 

nadesłanie sprawozdań i notatek kom ple tn ie  
w ykończonych, a nie uryw ków , które  trudno 
nam zrekonstruować.
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Z nowości prawniczych.

BiałosKfirnittwo jest przemysłem koncesjonowanym
n-Wrot y dnia 19 sierpnia 1946 (Dz. U. fizyko-chemicznym, celem zamiany tejże

nr 43 poz. 250) wprowadził koncesjonowanie 
garbarń, zakładów do solenia i suszenia 
skór surowych oraz niektórych fabryk obu­
wia i pasów transmisyjnych.

W związku z tym dekretem powstała 
wątpliwość, czy do tego rodzaju zakładów 
dekret ten również podciąga zakłady bia- 
łoskórnictwa.

Prawo przemysłowe bowiem w art. 142 
wymienia rzemiosło garbarskie osobno i bia- 
łoskórnictwo również osobno.

Są to więc dwa odrębne rzemiosła i wy­
daje się, że przepis powyższego dekretu me 
powinien sie odnosić do białoskornictwa. 
Przemawia zatem dalszy dekret z dnia 19 
września 46. o obrocie .skórami (Dz. U. Nr 
49 poz. 281), regulujący obrót ze skórami
surowymi. , . . ,

W myśl tego przepisu obrot skórami z by­
dła rogatego i koni w stanie surowym, wy­
prawionym lub wygarbowanym podlega re­
glamentacji, zaś inne skóry, jak np. baranie, 
zajęcze, sarnie, królicze itp. nie są w obro­
cie ograniczone.

Z tego wszystkiego można wysunąć zda­
nie. że białoskórnicy będą w dalszym cią­
gu mogli nabywać i wyprawiać skóry jako 
rzemiosło odrębne od rzemiosła garbarskie­
go i że nie podpadają pod przepis dekretu 
z dnia 19. 8. 46.

Powyższe wątpliwości zostały usunięte 
okólnikiem Ministerstwa Przemysłu nr 5 & 
dnia 10. II. 1947 r. w sprawie interpretacyj 
niektórych przepisów dekretu z dnia 19-go 
sierpnia 1946 r. o koncesjonowaniu gar­
barń, zakładów do solenia i suszenia skór 
surowych oraz niektórych fabryk obuwia i 
pasów transmisyjnych.

Ministerstwo Przemysłu mając na wzglę­
dzie motywy ustawodawcze do powyższego 
dekretu,' całokształt produkcji białoskórhi- 
czei w oparciu na teoretycznych zasadach 
nauki o garbowaniu’wyjaśnia co następuje.

Garbarnia jest to przedsiębiorstwo zai- 
mujące sie garbowaniem skór zwierzęcych, 
polegającym na poddaniu skóry procesom

Ubój
Ubói świń dzielimy na domowy i rzeź 

niany. Efekt końcowy jest ten sam, ale spo­
soby pracy są zgoła inne.

Pierwszy dokonywany w warunkach nie 
odpowiednich do tych czynności lub zaim­
prowizowanych, musi być z natury rzeczy 
prymitywniejszy i nakładający na dokonu­
jącego tegoż uboju, obowiązek wykazania 
się sztuka'uboju, siłą fizyczna i nie małą 
zaradnością. Zwykle ubój taki odbywa ^się 
w chlewie lub pod szopa. Rzeźnik wów­
czas sprawdza, czy są haki do powieszenia 
zabitei sztuki. A wiec na wstepie dokonuje 
rzeźnik oględzin lokalnych. Jest to tylko 
jeden szczegół. Następnie musi się zorien­
tować czy:
1. będzie miał dobrą siekierę do potrącania 

i ćwiartowania,
2. czy są naczynia na wodę, krew, jelita i 

marynaty,
3. czy są możliwości rozebrania jelit i po­

dzielenia mięsa wg. życzeń właściciela 
świni.

4. czy jest ktoś do pomocy przy uboju. 
Przed tymi przygotowaniami musi oczy­

wiście wejść w porozumienie, có do ceny 
uboju, oznaczyć termin, oraz jakich wyro­
bów ma z mięsa dokonać.

skory na SKorę uzyiM iwą.
Teoria technologii chemicznej (vide rn tz  

Ullmann-Enziklopedie der technischen Che­
mie) stwierdza, że garbowanie odbywać się 
może następującymi metodami:

1) garbowanie roślinne za pomocą
ekstraktów roślinnych,

2) garbowanie minerałami /a  pomocą a- 
łunu białego, soli kuchennej, soli chromu, 
soli żelaza itp.,

3) garbowanie „zamszowe1 za pomocą 
tranu, tłuszczów itp., oraz

4) garbowanie mieszane za pomocą 
środków stosowanych przy metodach ( ad 
2) i 3) wraz z innymi np. Formaldehyd em
itp. , . .

Białoskórnictwo jest zatem również ro­
dzajem garbowania podpadającym pod pkt. 
2) lub 3) i jest tylko jedną z gałęzi wytwór­
czości garbarskiej. .

Powyższa opinia oparta na badaniach na­
ukowych jest zgodna także z wyjaśnieniem 
Związku Przemysłowców Garbarzy, umie­
szczonym w czasopiśmie fachowym tego 
Związku ze stycznia 1939 roku.

Na podstawie powyższych rozważań na­
leży ustalić, że wszelkie przedsiębiorstwa 
zajmujące się garbowaniem skóry, niezależ­
nie od sposobu produkcji jak i rodzaju skór 
są garbarniami w rozumieniu wyżej cyt. de­
kretu i wymagają dla ich prowadzenia kon- 
ccsii. •*>

Okoliczność, że reglamentowanym obro­
tem na podstawie dekretu z dnia 19 wrze- 
śnią 1946 r. o obrocie, skórami (Dz. U. K- 
P. Nr 49 poz. 281) objęte zostały tylko nie­
które rodzaju skór, nie pozostaje w żadnym 
związku z zagadnieniem koncesjonowania 
garbarń.

Prowadzenie zatem wszelkiego rodzaju 
garbarni wymaga uzyskania koncesji, a w 
ramach koncesjonowanej produkcji obrót jest 
reglamentowany . tylko w stosunku do nie­
których ważniejszych gospodarczo gatun­
ków skór ściśle wymienionych w dekrecie 
z dnia 19 września 1946 r. • J. W.

świń
- , Czas uboju oznacza dlatego, by w porę 
nagrzano wodę do oparzenia sztuki, poczy­
niono niezbędne zakupy i podjęto związa­
ne z ubojem przygotowania. Zakup doty­
czy soli,. pieprzu i innych przypraw. Mó­
wiąc o przygotowaniach, mam na myśli 
mycie gorącą wodą beczek na marynaty 
oraz innych tego rodzaju rzeczy. Dezyn­
fekcja tychże jest konieczna. Przyrządza 
się szlamulce, krępólki. nie zapominając 
również o odpowiednich sznurach.

Sam ubój, co jest tematem mego arty­
kułu, odbywa się następująco: Po wypro­
wadzeniu świni z zagrody, rzeźnik ogłusza 
świnię uderzeniem siekiery lub innego twar­
dego i ciężkiego narzędzia. Miejsce uderze­
nia musi wypaść w punkcie krzyżującym 
się przekątni, poprowadzonych od oczu do 
szczytowego osadzenia uszu zwierzęcia. 
Następnie rzeźnik \robi nacięcie w skórze i 
przecina główny przewód krwionośny, w 
okolicy dolnej części karku w tzw. „dołku“ .

Mało wprawny rzeźnik może „zaboko- 
wać“ tzn. nóż skierować w mięśnie łopat­
ki. Następuje wówczas dłuższa agonia 
zwierzęcia, nieskrwaiyienie oraz przekrwie­
nie tych części, które zostały dotknięte no­
żem, a które powinny być wolne od tych 
okaleczeń.

Pb właściwym przecięciu arterii krwio­
nośnych krew spływa pełnymi haustami, 
rSwńającynti sie uderzeniom serca. Na sku­
tek lekkomyślności lub niedbalstwa przy 
kłuciu świń jest dużo wypadków okaleczeń 
rąk, a często i poważnych głębokich prze­
cięć dłoni lub palców.

Przyczyny doszukiwać się należy w 
tym, że 1) uchwyt noża był śliski. 2) ręka 
ubijacza była mokra, wzgl. częściowo u- 
sztywnioria "na skutek zimna, 3) wadliwości 
kłucia, 4) zwierze się rzuciło, 5) noz był 
tępy, 6) na skutek braku wprawy, /) na 
skutek zakłóceń psychicznych, powstałych 
u ubijacza. przez wprawienie_ się w stan. 
nietrzeźwości umysłowej i- z innych przy- 
czyn.

Jeżeli uczeń nie poinformowany i me 
fedaiący sobie sprawy przed tym pokale­
cz,vł się. wówczas, może wina całego zaj­
ścia spaść w zupełności na mistrza* Odpo­
wiadać może mistrz za zgwałcenie przepi­
sów prawa karnego, a prócz tego narażony 
może być na zapłacenie kosztow odszko- 

* dowania, pomijając już inne ciężary mater 
rialne., jakie mistrz nonosi w wyniku nie­
szczęśliwego wypadku.

Szczegół ten. Jest do pewnego stopnia 
odbiegnięciem od mego tematu, z drugiej 
strony zwrócenie uwagi mistrzów rzezmc- 
kich na takie lub podobne wypadki, zacho­
dzące przy nieostrożnym sposobie pracy, 
ma również znaczenie nie drugorzędne. 
Właśnie przemilczanie i bagatelizowanie do­
prowadza, naicześciej do trwania i potęgo­
wania sie tych zajść.

Rzeźnik no wprawieniu zwierzęcia w 
stan nieprzytomności, przystępuje do ogłu­
szonej świni, przy czym lewa ręka chwyta 
przednia nogę i jednocześnie podnosi cl o 
góry prawa nogę umieszcza nrzy żuchwie 
i odchyla cały łeb ku tyłowi. Lewą nogę 
stawia nrzy grzbiecie, na wysokości to 
patki. Nacina skórę ostrym nożem i upu­
szcza krew. , . . .  ,

Czy możnabv sie było obeiśc bez tego 
przykrego aktu? Otóż nie. Odkrwienie mu­
si nastąpić, inaczej jest to nie do pomyśle­
nia Zresztą iest to nakaz władz wetery­
naryjnych. Mięso nie odkrwione jest sine, 
podlega szybkiemu rozkładowi i me nada­
je sie do spożycia. A zatem uniknąć go me 
można.

Przy odpływie krwi rzeźnik zwraca u- 
wagę na dokładny wyciek, co osiasrâ  przy­
stosowaniu poruszeń nogi przedniej świtu, 
ruchem od góry ku dołowi. Krew najlepiej 
odrazu mieszać i zawiesiny usuwać. Nie 
podlega w ten sposób skrzepnięciu i jest 
bezwzględnie czystsza i odporniejsza na 
psucie się. Przechowywać należy w chłod­
nym pomieszczeniu. Przewozić w szczel­
nych naczyniach. Niektórzy stosują dosala- 
nie krwi. co ma wpłynąć na opóźnienie pro­
cesu rozkładowego. Uważam, że ten sposob 
nie jest zły. głównie jednak zimno jest 
wskazane, a nie dosalanie: to test tylko pól 
albo ćwierć środkiem i na nim wyłącznie 

• polegać nie należy.
O wyciąganie z krwi białych i czerwo­

nych ciałek krwi opowiem innym razem.
Akt uboiu świni może dla nie-rzeźnika 

iest odrażający i wywołuje duży niesmak 
estetyczny, wspominam o nim jednak, bo 
mimo wszystko, beż niego nie byłoby moż­
ności, rozkoszowania sie smakiem dobrej 
szynki, czy doskonałych kiełbas, iakimi 
tylko Polacy mogą sie poszczycić. Z dru­
giej strony całv artykuł przeznaczam w 
pierwszej linii dla kolegów-rzezników. Nie 
chodzi o wzbudzenie krwiożerczości, czy 
wstrząsów nerwowych, lecz poprostu o 
stwierdzenie rzeczowe, iak ogólnie ubój 
powinien wyglądać. To znowu łączy się z 
umięiętnością fachową.

(C. d. n.) Ł ęg-
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Działalność rzemiosła
Utworzenie Pomorskiego Związku Cechów 

Rzeźnicko-Wędliniarskich z siedzibą w Bydgoszczy
Działające na terenie województwa po­

morskiego cechy rzeźnicko-wecilmiarskie 
skupione były dotychczas w Wielkopolskim 
Związku Cechów Rzeźnicko-Wędliniarskich 
z siedzibą w Poznaniu. Jakkolwiek związek 
poznański wykazywał żywą działalność i 
bezsprzeczną dbałość o interesy rzemiosła 
rzeźnicko-wędliniarskiego, _ to jednakże 
praktycznie połączenie cechów z dwóch wo­
jewództw w jedną całość okazało się z wie­
lu względów niecelowe, albowiem niejedno­
krotnie na terenie poszczególnych woje­
wództw występują specjalne zagadnienia, 
które muszą być rozwiązane we własnym 
zakresie.

Z tego względu rzemiosło rzeźnicko-wę- 
dliniarskle województwa pomorskiego po­
stanowiło utworzyć odrębny związek po­
morski.

Zebranie organizacyjne tego związku od­
było się w niedzielę, 23 bm. przy udziale 
licznych delegatów z terenu województwa. 
Obrady zagaił prezes Izby Rzemieślniczej, 
a zarazem starszy cechu rzeźników w Byd­
goszczy p. Piotr Godek, witając przedstawi­
cieli władz i zainteresowanych instytucji.
P. prezes Godek przewodniczył zebraniu, 
sekretarzował p. Balcerowicz, a ławnikami 
byli p. p. Wawrzon i Błaszak.

Imieniem p. wojewody pomorskiego po­
witał zjazd naczelnik wydziału Aprowizacji 
i Handlu p. mgr. Chróścielewski, mówiąc 
tn. in.:

„Inicjatywę powołania do życia na tere­
nie województwa pomorskiego organizacji 
skupiającej wszystkie cechy rzeźnicko-wę- 
dliniarskie należy powitać z wielkim zado­
woleniem. Brak bowiem związku cechów na 
terenie naszego województwa dał się szcze­
gólnie w ostatnim okresie dotkliwie odczuć. 
Sprawy bezpośrednio obchodzące całe rze­
miosło rzeźnicko-wędliniarskie dotychczas 
prowadził cech w Bydgoszczy. Musimy jed­
nakże zdawać sobie sprawę z tego, że bez 
stałej i bezpośredniej styczności z wszyst­
kimi cechami na terenie województwa pra­
ca ta w wielkiej mierze była utrudniona, a 
często należało natychmiast wydać decy­
zję, natychmiast zająć takie czy inhe sta­
nowisko. Na terenie urzędu wojewódzkiego 
brak tej organizacji może najwięcej odczu­
waliśmy, o ile chodzi o kalkulację, a co za­
tem idzie ceny, dni bezmięsne, zakup zwie­
rząt rzeźnych itp. Dla urzędu wojewódzkie­
go w tych i tym podobnym sprawach było 
rzeczą niemożliwą komunikowanie się z po­
szczególnymi cechami i to dlatego, że wła­
dze naczelne często wymagały natychmia­
stowej decyzji, lub opinii. A przecież w po­
szczególnych powiatach częstokroć jedna 
i ta sama sprawa inaczej się kszaltuje. 
Trudne było często opracowanie danej kwe­
stii tak, żeby zadowoliła i była wykładni­
kiem wszystkich cechów na terenie całego 
województwa. Z tych powodów niejedno­
krotnie dochodziło do mniej lub więcej nie­
przyjemnych zgrzytów. Aby w przyszłości 
temu zapobiedz, z zadowoleniem witamj 
powstanie Związku Cechów, życżąc nowej, 
tak potrzebnej organizacji, w przyszłości 
owocnej pracy dla dobra Polski Demokra­
tycznej“ .

Z kolei sekretarz cechu bydgoskiego p. 
Balcerowicz przedstawił genezę powstania 
'związku oraz wyniki ankiety wśród cechów 
pomorskich w sprawie utworzenia odrębne­
go związku. W ankiecie tej 9 cechów opo­

wiedziało się za powstaniem związku, a 
tylko 1 przeciw. Dyrektor Izby Rzemieślni­
czej p. Barciszewski wyjaśnił przy tym, że 
należenie do cechów branżowych jest do­
browolne, z chwilą jednak, gdy Pomorze 
taki związek organizuje, powinny należeć 
do niego wszystkie cechy na tym terenie.

Do chwili zwołania walnego zebrania po­
wierzono kierowanie związku tymczasowe­
mu zarządowi, który wybrano w następu­
jącym składzie: prezes — p. Rudzki z To­
runia, wiceprezesi: p. Chwiałkowski z Byd­
goszczy i Żelechowski z Włocławka. Sekre­
tarzem został p. Balcerowicz z Bydgoszczy, 
zastępcą p. Karaszewski z Grudziądza. 
Skarbnikiem wybrano p. Płotkę z Bydgo­
szczy. Poza tym do zarządu weszli wszy­
scy starsi cechu z terenu Pomorza.

Łącznie Związek Cechów Rzeźnicko- 
Wędliniarskich skupia 11 cechów i około 
700 warsztatów. ■

Sprawę prowadzenia ksiąg referował p. 
Chwiałkowski. Stwierdził on, że urzędy 
skaibowe wymagają bezwzględnego prowa­
dzenia księgowości, przy czym wymagana 
jest specjalna książka produkcji. W książce 
tej każdy kg mięsa musi być odnotowany 
niejednokrotnie parę razy. Związek uważa, 
że zaprowadzenie tego rodzaju biurokracji 
w warsztacie rzeźnickim iest praktycznie 
nie do przeprowadzenia. W tej sprawie zło­
żono umotywowany wniosek u odnośnych 
władz i oczekuje się odpowiedzi.

Następnie zebrani wybrali kandydatów 
do wojewódzkiej komisji egzaminacyjnej. 
Poszczególne ośrodki podały następujących

kandydatów: Brodnica —- Gołębiowski i
Wiśniewski, Inowrocław — Kubiak i By­
kowski, Chojnice — Joachimczyk i Bakoś, 
Nakło — Halasz i Jezierski, W łocławek— 
Sieczkowski, Aleksandrów Kujawski — Si­
korski i Prusaczyk, Świecie — Manikowski 
i Wojciechowski, Szubin — Betke i Piase­
cki, Toruń — Ricki, Cybula i Poznański, 
Grudziądz —• Nowakowski i Neger, Byd­
goszcz podała swych kandydatów już po­
przednio.

Ożywioną dyskusję wywołała sprawa 
firmy „Bacutil“ . Szereg delegatów podnosiło 
poważne zarzuty pod adresem tej firmy. Z 
ramienia wojewódzkiego wydziału Aprowi­
zacji i Handlu p. inż. Przedpełski stwierdził, 
że zastrzeżenia przeciwko „Bacutilowi“ wy­
nikają najczęściej z tego powodu, iż dyrek­
torzy Rzeźni Miejskiej sa równocześnie 
przedstawicielami „Bacutilu“ . Prowadzi to 
nieraz do nadużywania władzy na korzyść 
reprezentowanej przeź nich firmy. W tej 
sprawie mówca polecił zwrócić się do od­
powiednich władz z umotywowanymi zarzu­
tami.

Po przedstawieniu komunikatów zarządu 
przez prezesa Godka, zakończono oficjalną 
część zjazdu.

W części drugiej obrad omawiano spra­
wę składek, które obecnie wpłacać będą 
rzeźnicy do sekretariatu -przy ul. Jagielloń­
skiej 41.

Nowowybrany prezes pow4adomlił ze­
branych, że w Ogólnopolskim Związku Ce­
chów Rzeźnickich reprezentantami Pomorza 
są pp. Godek i Rudzki. Poza tym omawiano 
sprawę ścisłej współpracy z Ministerstwem 
Aprowizacji i Handlu szczególnie w celu 
odrodzenia eksportu wyrobów mięsnych na 
rynki zagraniczne.

W końcu zebrania postanowiono jedno­
razowe opodatkowanie sie na rzecz organi­
zującego się związku po 100 zł od każdego 
członka. (W

ri  Rzemiosło chojnickie — patronowi rzemiosła
Piękna uroczystością b y ło  pośw ięcen ie  w 

dniu 19. b.m. o łta rza św. Józefa u fundow anego 
przez rzem iosło C hojn ickie .

Podczas uroczystej mszy św. odp raw ione j w 
asyście dwóch księży przez de legata  biskupa 
C hełm ińskiego  księdza kanonika Breuninga, 
o g ó ł cz łonków  cechów i ich rodz iny  przystą­
p il i do  stołu Pańskiego, aby złożona Bogu 
ofiara m ile  by ła  przyjęta. O łta rz , ustawiony 
w prastarej, obecn ie  zniszczonej Farze, jest 
nowoczesny, o ryg ina lny , p ros to lin ijn y  jak pro - 
sto linn ijną  jest w iększość o fia rodaw ców . W y­
rzeźb ione na masywie o łtarza em blem aty są 
herbam i poszczególnych rzem iosł a k łosy 
pszeniczne nie mają sym bolizow ać stanu ro l­
n iczego a raczej świadczyć o tym, że w yn ik i 
pracy tak św. Patrona jako żyw icie la  św. Ro­
dziny jak i pracy dzisie jszego rzem iosła nie 
p row adzę do grom adzenia kap ita łów  ani ma­
ją tków  a jed yn ie  wystarczają na pokryc ie  
pierwszych po trzeb  czyli zdobyc ie  chleba p o ­
wszedniego, a przy sprzyjającej kon iunkturze 
jeszcze na zaopatrzenie warsztatu w nowocześ­
niejsze urządzenia i narzędzia.

Charakterystyczne jest też u jęc ie  przez P- 
Pastowg, w ykonaw czyn ię  w izerunku, św. Józe­
fa jako  mężczyzny w p e łn i s ił, tryskającego 
zdrow iem , pogodą ducha i dobrocią . Rze­
m ieślnik ten w ubraniu roboczym , opa rty  na 
p ile  z narzędziam i w ręku, g o tów  do wyjścia, 
do codzienne j m ozolne j pracy, lecz przedtem  
odm awia jeszcze z o tw artego  m od litew n ika  
swe pacierze na chw ałę  Bożą. Oznacza to, że 
rzem iosło  jako stan fizycznych p racow ników ,

op ie ra jących  swój by t na uzdo ln ien iu  zawo­

dow ym  i mrówczym, m ozolnym  w ysiłku  łączy 
m od litw ę  z praca i odda je  co Boskiego Bogu 
a co ludzk iego  ludziom . Całość ołtarza z o- 
brazem, to  odzw ie rc iad len ie , że stan rzem ieśl­
n iczy jako n ieodzow ny tryb  w maszynerii życia 
gospodarczego Polski b ierze aktyw ny udzia ł 
w odb ud o w ie  Państwa i ja kko lw ie k  o nim się 
nie m ów i, ani ono samo się nie reklam uje, 
śm iało patrzeć może w  przyszłość, gdyż rozu­
m ie swe zadania i czynami jak ufundow anie  
ołtarza w ub. roku w Toruniu a obecn ie  d ru ­
g iego  w  Chojnicach pod  w zg lędem  praktyk 
re lig ijnych , ofiarności i czynów p rzy usuwaniu 
szkód zadanych nam w czasie okupac ji s łuży 
p rzyk ładem  reszcie społeczeństwa na nic się 
nie og lądając a licząc je d yn ie  na w łasne siły.

Po nabożeństw ie, w  którym  poza ogó łem  
rzem ieśln ików  i ich rodzin udzia ł b ra li d e le ­
gaci wszystkich w ładz państwowych, samorzą­
dow ych, duchow nych, wojskow ych i c y w il­
nych, Izby Rzem ieślniczej, Zw iązku Cechów i 
poszczególnych cechów —  od b y ła  się na sali 
ho te lu  Urbana uroczystościowa akadem ia ku, 
czci św. Józefa jako  patrona o g ó łu  rzem iosła, 
na które j p rzedstaw iecię l w ładz i organ izacyj 
rzem ieślniczych , jak i na ob ie d z ie  wydanym  
przez wszystkich starszych cechów w C ho jn i­
cach, w yg ło s ili o d p ow ie dn ie  przem ów ien ia  
w zg l. -toasty, w których wyrażano rzem iosłu 
pe łne  uznanie jego  zasług i naw oływ ano 
wszystkie stany do ścisłe j w spó łp racy z nim 
dla dobra o g ó łu  społeczeństwa i O jczyzny.

Dyr. K. Barciszewski
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W dniu 18 marca 1947 r. o godz. 19.30 zmarł po długich cierpieniach, opa­
trzony Sakramentami św. śp.

Konstanty Krawczak
honorowy starszy Cechu Blacharzy i Instalatorów w Bydgoszczy
O  czym zawiadamia wszystkie zrzeszone cechy i członków

Zw iązek Cechów
na miasto i powiat Bydgoszcz

Z e  w sp o m n ień
Dnia 18 marca br. o godzinie 19,30 

zmarł po długich i  ciężkich cierpie­
niach honorowy . starszy . Cechu B la ­
charzy i  Insta la torów  śp. Konstanty 
Krawczak.

Śp. Krawczak pomimo, iż był ho­
norowym st. Cechu pe łn ił nadal sta­
nowisko starszego Cechu.

B y ł przewodniczącym kom is ji egza­
m inacyjnej, opiekunem nad uczniami 
w Średniej Szkole Zawodowej oraz by ł 
odznaczonym Krzyżem Zasługi.

W  poniedziałek, dnia 17 marca br. w 
sali Resursy Kupieckie j odbyło się ro- 
ezne walne Zebranie Cechu Budowla­
nego w  Bydgoszczy.

Zebranie zagaił st. cechu Węglorz. 
Na przewodniczącego zebrania w ybra­
no kol. Jaworskiego, na ław ników  
kol. kol. Jarockiego i Woźniaka K., na 
protokolanta kol. K ilińskiego.

Z sprawozdań ustępującego zarządu 
wynika, iż Cech prowadził bardzo in ­
tensywną działalność, nie zapominając 
i  o pracy społecznej. Z budżetu nad­
zwyczajnego ofiarow ał na wdowy i  
sieroty po pomordowanych 2.000.— zł, 
na Powstańców WTlkp. 1.200.— zł, na 
Tow. M iłośników  miasta Bydgoszczy 
1.000.— zł, na gwiazdkę dla żołnierza 
3.470.— zł.

Na wniosek kom is ji rew izyjne j u- 
dzielono absolutorium  ustępującemu 
zarządowi jednogłośnie. To też by ły  
zarząd i  kom isja rew izyjna została 
wybrana ponownie z tych samych 
członków. Do sądu polubownego w y­
brano Jarockiego, Łaganowskiego i  
Jaworskiego. Kom isję uczniowska 
tworzą: Jaworski, K iliń sk i, Sobiesiń-

W  dniu 3 marca br. odbyło ' się ze­
branie kom órki W oj. Cechu Dekarzy 
w Chojnicach.

Zebranie zagaił przew. kom órki kol. 
Marcinkiewicz. Następnie przystąpiono 
do przeczytania protokółu z zebrania 
organizacyjnego powyższej kom órki 
przez W oj. Cech Dekarzy w Bydgo­
szczy z udziałem st. cechu Ju liana 
Świtka,

Referat w ygłosił kol. Marcinkiew icz 
o znaczeniu kom órki i  je j cele. Wzy­
wał wszystkie przedsiębiorstwa do za­
rejestrowania się w Cechu Pow iato­
wym, dalej pouczał o uzyskaniu leg i­
tym ac ji rzemieślniczych ja k  i  składa-

pośmierłnych
Pogrzeb, k tó ry  odbył się w sobotę 

22 marca br. o godz. 15-tej z kap licy 
cmentarza Nowofarnego do grobowca 
rodzinnego, by ł dowodem szacunku, 
ja k im  cieszył się śp. Zm arły. W  po­
grzebie udział wzięły wszystkie cechy 
bydgoskie ze sztandarami oraz liczne 
społeczeństwo bydgoskie. P ienia ża­
łobne wykonał chór kościelny Kościo­
ła Serca Pana Jezusa pod balutą dy­
rygenta p. Jankowskiego.

ski i T ro jański. Do kom is ji miesza­
nej dla spraw zarobkowych wybrano 
st. cechu Węglorza, na zastępcę K i l iń ­
skiego.

Miesięczną składkę podzielono na 3 
kategorie: I  kat. 600.— zł (dla przedsię­
biorstw powyżej 40 pracowników), I I  
kat. 300.— zł (poniżej 40 pracowników), 
I I I  kat. 150.— zł (dla urzędników 
Państw. Przedsiębiorstw). Wpisowe u- 
stalono na 500.— zł.

Budżet na rok 1947 uchwalono na 
sumę 120.000,— zł w dochodach i  roz­
chodach.

W wolnych głosach uchwalono w y­
słać pismo do urzędów i  in s ty tu c ji pań 
stwowyeh, by nie zw lekali z płaceniem 
rachunków za wykonane roboty bu­
dowlane.

Dalej kol. Sobiesiński, należący do 
Kom ite tu Ekshum acji Zw łok Pomor­
dowanych,. p ros ił zebranych o przyczy­
nienie się do fundacji trum ien.

Na zakończenie uchwalono stały 
term inarz zebrań cechowych i  to w 
każdy 1-szy czwartek miesiąca.

Na tym  zamknięto zebranie hasłem 
„Cześć Rzemiosłu“ .

n iu  egzaminów czeladniczych i m i­
strzowskich.

Następnie uchwalono rezolucję na­
stępującej treści:

„Kom órka Cechu Dekarzy w Choj­
nicach na zebraniu w dniu 3. I I I .  47 r.

uchwala jednogłośnie podjęcie ściga­
nia za takim i rzemieślnikami, którzy 
wykonują prace bez żadnego obowiąz­
ku przynależenia do Cechu, upraw ia­
ją  rzemiosło dziko na czarno ze szko­
dą dla Państwa. Tak samo należy zgjo 
sić tych, którzy dają takiemu rzemieśl­
n ikow i pracę wykonać. Przede- wszyst­
kim  staraniem naszym .jest, ażeby 
Cech Wojewódzki, Izbę Rzemieślniczą 
w Bydgoszczy ja k  i  Urzędy Przemyr 
słowe i  Skarbowe zawiadamiać o par­
taczach oraz pociągnąć ich do odpo­
wiedzialności, powodując nakładanie 
wysokiej grzywny pieniężnej“ .
m iii i i i i i i i i i i i in iin iM im n im m im m ii i i i i i i t i i i im i iin m ii i i i i iu m *

Nowości Rzemieślnicze

Zjazd przedstawicieli Izb Rzemieślni­
czych w Łodzi.

W  dniu 24 hm. odbył się w Łodzi 
zjazd przedstawicieli Izb Rzemieślni­
czych zwołany przez Związek Izb Rze­
mieślniczych.

Na porządku dziennym znajdowało 
się szereg spraw obejmujących cało­
kształt aktualnych zagadnień organi­
zacyjnych i  gospodarczych. Omawiane 
b y ły  p ro jek ty  statutów cechów przy­
musowych, rek ru tac ji kadr rzem ieślni­
czych, egzaminów m istrzowskich oraz 
organizacji wczasów dla młodzieży 
rzemieślniczej. Prócz tego ustalone by­
ły  zasady zaopatrzenia rzemiosła w 
kredyty, surowce i narzędzia pracy. 
Również rozpatrywany by ł p lan orga­
nizacji spółdzielni pomocniczych.

Rozważany by ł również sposób re­
a lizac ji uchwały Kongresu Rzemieśl- 

c niczego w Bydgoszczy w sprawie bu­
dowy Domu Rzemieślniczego w  W ar­
szawie.

W  związku ze zbliżającym się okre­
sem targów i wystaw, omawiany był 
udział w nich rzemiosła.

Szczegóły podamy w najbliższym 
numerze.
Czy powstanie bank rzemieślniczy?

Tematem prac zjazdu prezesów i  
dyrektorów  Izb Rzemieślniczych, ja ­
k i odbędzie się w najbliższym czasie 
w Łodzi, będzie m. in. sprawa centra­
l i  kredytowej rzemiosła. Idzie bowiem 
o to, czy będzie nią Bank Spółek Za­
robkowych,! czy też Bank Spółdziel­
czy Rzemiosła, k tó ry  należałoby zor­
ganizować.
Szkolimy przeszło 2-krotnie więcej 

¡rzemieślników niż przed wojną.
Przed wojną w  1936 r. zorganizowa­

no na terenie k ra ju  kursy k ró tko te r­
minowe dla rzemieślników, które u- 
kończylo 2.422 osoby. Ponadto kursy 
dokształcające zawodowe dla czeladni­
ków i  m istrzów ukończyło 3.437 osób. 
Razem więc przeszkolono zawodowo 
5.859 osób.

W  chw ili obecnej ze s ta tys tyk i za 
rok 1946 wynika, że 14 Naukowych In ­
stytu tów  Rzemieślniczych przeszkoliło 
łącznie, w trudniejszych warunkach, 
około 15 tys. rzemieślników.

Na rok bieżący planuje się prze­
szkolenie 24 tys. rzemieślników.

■=== d o d a t k i  k r a u f i a c k ia ,  y io d ó z a u /k i ,  u /Ł o & ia ,  u S a ta t in ą I e e
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= = z odpowiedz, udz.
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Roczne Zebranie  Cechu Budowlanego w  Bydgoszczy

Z obrad kom órki Woj. Cechu D ekarzy w Bydgoszczy
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|  J. A. DRĄŻKOWSKI i S-ka
BYDGOSZCZ, UL. WYZWOLENIA 1
( P r z y  P l a o u  T e a t r a l n y  m)

P O L E C A M Y :

p o d s z e w k i
I p r z y b o r y  k r a w i e c k i e

Firm a nagrodzona b rązow ym  m eda lem  na W ystaw ie  Przem yślu Rzem iosła  i Handlu w Bydgoszczy

Polecamy! Kupujemy!
wszelkie apara tyFoto-k ina lóm m .
F ilm y 16 m. — czyste —  na­
grane —  nieme —  dźw iękowe — 
Radioaparaty. P łytv patefonowe. 

P rzybory Foto

i®

BYDGOSZCZ, STARY RYNEK 20. TEL. 18-65 i 17-65

r
Zakład Artystyczno-Fotograhczny

„ B O B O “
Bydgoszcz, Dworcowa 10 - Telefon 17-72

P o le c a  =
F o to g ra f ie  w s z e lk ie g o  ro d z a ju  z o k a z ji 
ś lu b ó w , p rz y ją ć  i u ro c z y s t. ro d z in n y c h

S p e o ja ln o ś ó :
Portrety-reprodukcje , zdjęcia tech" 
niczne, barwne przezrocza do k in  

^  oraz skale do rad ioodbiorników. ^

lalanliitli
zakup i  sprzedaż wszelkich 
art. m alarskich oraz w łosia 

końskiego

Franciszek Badziński
mistrz malarski 
ZŁOTÓW

W ykonuje fachowo prace malarskie 
jak: s z y ld y  i p o k o je

Józef Gniazdowski
Z lo tó w , S tary R ynek 3

Skład TieioitUB-weSliniatikl
p o l e c a
swoje pierwszorzędnie w y ­
konane w ę d l in y  własnego 
w yrobu

Meble
ja k :

SYPIALNIE 
STOŁOWE 
G A B I NETY

• i t. d. 
p o le c a

M e c h .  W a r s z t a t  S t o l a r s k i
ALFONS WŁOSZCZYNSKI

m is trz  s to la rs k i
ZŁOTÓ W, M. Stalina 8.

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii|i|iiiiiii||iii"""l,l>llllilil" " l=

I  Skład B ieźn itkn  - W ędliniarski I
JÓ ZE F K O W A LS K I j

ZLOTÓW , ul. M. Stalina 2. j

|  po le ca  w  d u ż y m  w yb o rze  p ie rw s z o rz ę d n ie  5  

= w yko n a n e

| w ę d I ■ n y |
5  w ła sn e g o  w y ro b u  ĘĘ
niiiiiimmiiiiiiiiiiiimiimiiimimiimiimmimiHmiimiimmim
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CECHOWE I ORGANIZACYJNE
wykonuje fachowo firma

R o b o ty  r ę c z n e  i m a s z y n o w e  
R z e m io s ło  a r t y s ty c z n a  

b ie l lż n la rs tw o

Bydgoszcz, Aleje 1 Maja 11

P A M I Ę T A J !
że n a jb a rd z ie j zn iszczona i p o ła m a n a  m aszyna do  p isan ia  w z g lę d n ie  licze n ia , 
to  cenny zespó ł w a rto ś c io w y c h  fa b ry k a tó w . O d d a ig c  |q do  d yspozyc |i m echa­
n ika  specja lis ty , spełn isz o b yw a te lsk i o b o w iq z e k |z a p e w m a |q c  rzem iosłu  c iag łośc 
p ra cy  i m oż liw ość  z a g w a ra n to w a n ia  do s taw  d la  rynku  w e w n ę trzn e g o  w  kra|u

P , . m .  J .  S K A R B O N K I E  W  I  C  Z
____________  Z A K Ł A D  R E P A R A C Y J N Y  M A S Z Y N  B I U R O W Y C H  --------------------

B Y D G O S Z C Z ,  u l *  P o m o r s k a  5 3 ,  T e l .  3 0 - 1 5

P R Z  E D S T A W I O I E L S T W O
KWIDZYN, ul. Żelazna 1

i n ici u iqc pryw atne} akc ję  z b ió rk i w ra k ó w  i szmelcu m aszyn b iu ro w y c h  ma na celu z a b e z p ie ­
czen ie  i s tw o rzen ie  reze rw  m a te r ia ło w y c h  kon iecznych  d la  usp ra w n ie n ia  czyn io n ych  usług.

K u p u j e  
sp n e t t  u je

oraz nupruwwSum

Aparaty radiowe
Przewijanie transformatorów 
Wszelkie typy amerykańskich lamp

K R Y G E R  L E O N
Z Ł O T Ó W , Boi. Chrobrego 6

Warsztat radiotechniczny

| |  Warsztat

ślusarsko-mechaniczny

»
Ski£ 
zap i

Z
po l

Skład rowerów —  wszelkich częś; 
zapasowych oraz

w irówek, maszyn do szycia i pisania 
cenach przystępnych

s f  P i o s i k
Z lo tó w , ul. Wojska Polskiego 28

a  1» r  d  w
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A b o n u jc ie
p o c z y tn e

p ism o  rz e m io s ła  p o m o rs k ie g o

„Rzemieślnik Pomorski“
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